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Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dnia i .  Czerwca.

D w ó r  Królewski  p rzywdziewa ju i ro  dnia i ,  
Cze rwca  ża ło b ę  po ś. p. J O .  Landgraf i e  F r y ­
d e r y k u  H e s k i m  na  8 d n i ,  i po ś. p. J O .  
Xięc iu  F e r d y n a n d z i e  H e s s e n  • P l u ­
l i  p p s t h a l  na  3 dni,

Ber l in ,  dn ia  31. Maja 1837.
A r  n i m ,  W .  Podczaszy dwo ru .

Wiadomości zagraniczne.
R  o s s y a.

Z; P e t e r s b u r g a ,  dnia 10. (22) .  Maja.
R e sk ry p t  Cesarski  z d. 30. Marca  b. r. do P.  

W o j e n n e g o  G u be r na t o ra  miasta Kuraka i Kur- 
skiego Cywilnego  G u b e r n a t o r a ,  G ene ra l  m a j o ­
ra Murawjew.  „ P o w i e r z o n a  rządom waszym 
gubern i j*  K ur s ka ,  wymagała szczególne j  pi l ­
ności ku popr awi en iu  p rz yw ar ,  jakie się były 
wkradły i ],u o s j^gn ;e n iu pożądanych u lepszeń.  
W i d z ą c  ze z}0i o n e g O M i  przez was sp raw o ­
zdania za rok 1836.,  że przez w zor ow ą  pieczoi  
lowi tosc  waszę j doświadczen ie ,  o t r zy m an e  
zostały pomyś lne  skutki ,  oświadczam wam z u ­
pę  ne  m o je  zadow olen ie  za okaz ane  pos tępy  
W z e n ‘u poufane j  wam gubernii .*'

y p r a w a n a p o b r z e i a L a p o n i i  i N  o ­

w e j  Z i e m i .  „ N .  Cesarz J m ć ,  na p r z e ł o ż e ­
n ie  Cesarskiej  A k a d e m i i  N a u k ,  wspar te wsta­
wien iem się Xięcia Mie nsz ik ów,  raczył  rozka­
zać ,  iżby Mini s t er stwo Marynarki  oddało  w jej 
roz r ząd zen ie  niewielki  siaiek w oje nn y  z osadą,  
dla posiania na nirn wyprawy na  wybrzeża  
L a p o n i i  i N o w e j  Z i e m i ,  które jeszcze p r zez  
ża dne go  natural istę zwied za ne  nie były.  W y .  
prawa t a ,  której g łó w n ym  ce lem jest co -na j -  
bliźsze zbadanie  hyperborej skiej  F lory i F a u ­
ny,  puści się w po dr óż  z Arc hange l sk iego  p o r ­
tu w C z e r w c u ,  pod d o w ó dz tw e m  b iegłego oi- 
ficera z korpusu Sterników P. C i w o lk a ,  k t ó r e ­
m u  jeogra i ia  już winna ma p pę  większej  części 
w sc h o dm eg o  brzegu wyspy Nowej  Z i e m i ,  za ­
czynając  od zatoki zwane)  Matoczk in  Szar ,  d o  
7J s topnia  szerokości ,  równ ie  jak i o b u  po-  
brzeźy tej zatoki.  P .  Ciwolka już wyjec ha ł  
do A r c h a n g e l s k a , w c t l u  wybrania  sobie  lu ­
dzi do  okrę towej  osady.  P o le co no  m u  także 
nająć większy statek z rodza ju  tych ,  jakie się 
używają do p o ło w u  cieląt morskich.  Jeśl i  m u  
się to p o w ied z i e ,  wtedy P.  B e e r ,  który p ie r ­
wszy zwróci ł  uwagę Akademi i  na pożytki ta­
kiej wyprawy,  zamierza przyłączyć się do niej  
w na d z ie i ,  że będzie m ó g ł  na b rzegach  L a p o ­
nii  uważać rozwijanie się kolących iw ie rz o -  
k rzewów i in n y c h  istot morsk ich ,  a m o ż e  też 
uda się m u  dope łnić  dyssekcyą wieloryba,  
gdyż te żwie rzęta  niek iedy w yrz uca ne  bywają
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n a  t a m ec zn e  brzegi .  W  każctym razie obe-  
criość P. Beera p o m oż e  do łatwiejszego osią- 
gn ien ia  p ie rwias tkowego  wyprawy ce lu ,  za le ­
żącego  na  ze br an i u  wszelkich mogących  s iq 
napotkać  p rzedmiotów his toryi  natura lnej  i do 
czynienia  f i zycznych pos t r ze leń ,  Wyracho*  
wanie  kosztów wyprawy z ł o ż o n e  było P.  Mi­
ni st rowi  O ś w ie c e n i a ,  który pos tanowił  zali­
czyć je na r ac h un ek  ek o n o m ic z n y c h  su min A-  
kadernii .  W y p r a w a  po t r wać  pow inna  cztery 
mies iące ,  albo pół roku  i o jej wypadkach Aka-  
demi ja  nie  omieszka podać  do p o w sz e ch n e j  
wiadomości .

W  gazecie R u s k i  I n  w a l  id  znajduje się 
nas tępn y  a r tyku ł :  N o w g o r ó d  — „ 3 .  Maja,  
o  wpół  do czwartej  z r an a ,  J. C. W .  W .  Xią- 
i ę  Nas tępca Ce sa rzew icz ,  raczył przybyć do 
N o w g o r o d u  i był  spotkany w pałacu p rze z  
D o w ó d z c ę  o d d z i e l n e go  korpusu  g rena dy erów,  
G en e ra ła  p iecho ty  Nabok ow ,  wraz z in oe mj  
G e n e r a ł a m i ,  t a m i e  zna jdującymi  s ię ,  p rzez 
sp raw ują ce go  obowiązki  N o w go rod zk ieg o  C y ­
wilnego G u b e r n a t o r a , G en e ra ł  - majora Suko.  
wkin i G u b r  rnialnego Maigzałka Szlachty,  
Rzecz .  Radzcę S tanu Bielawin.  O  9 godz,  
r an ne j  J G.  W y s o k o ś ć ,  mając z sobą sprawu  
j ącego obow.  No wg orodzk iego  G uberna i o ra ,  
udał  się do  Sofijskiego S o b o r u ,  i raczył  przy 
wyjściu p rzyjąć  c.hleb 1 sól od zg ro ma dzo nyc h  
osób  s t anu kupieckiego i cechu  fu rma nó w.  
Ca ły  plac p rzed Sobo rem p t ł e n  był pub l i ­
cznośc i  płci oboje j  i ludu.  N ie p o d o b n a  o p i ­
sać za p a ł u ,  k tóry unosi ł  serca wszystkie!), za 
o d eb r a n ie m  wiadomości  o p r ze byc iu  Nas tępcy 
do N o w g o r o d u ;  wszyscv podzielal i  j e d n ę  żą­
d z ę :  nasycić się widokiem Cesa rzewicza ; ka­
żdy p rag ną ł  choćby raz ok iem rzucić na Nie ­
go i nazawsze  w sercu swem zawrzeć n ieza tar ­
te  Je g o  ry6y. P rzy wejściu do S o b o ru  J. C.  
W y s o ko ść  był 6potkany przez Bi skupa Wika- 
ryusza An as t az ego  i du ch o w ie ńs tw o ;  s łuchał  
„ m a ł e j  ekteni i  “  i ze szczególną pobożnośc ią  
uca łował  relikwie SS, Wszyscy  z r oz rze wn ie ­
n i e m  patrzyli  na Nas tępcę Gesarz.ewicza , m o ­
dl i twa Je g o  odt zwala się w duszy każdego  
R o s s v a n in a ,  każdy łączył  swe modły z modł a ­
mi  Wie lk iego  Xięc:a i wszyscy błagali Boga
0  pomyślność dla O j c a  Ojc z yz n y  1 dla całego 
Na j j a śn iej szego  D o m u .  O !  bez wątpienia , te 
s e r d e c z n e ,  gorącs  m o d ł y ,  musiały d"j ść do 
Na jwyż sze go  Stwórcy!  — J .  (,. W ,  raczył  też 
oglądać zakrystyą i wszystk e go dn e  uwagi  sta 
roźy tnośc i  Sofijskiego S ob oru .  P rzy wyjściu 
Ce8arzewicza rozległo się g łośne  hurra ! l i czne­
go  lu du ,  p ragnącego  uj rzeć  Wielkiego  Xięcia
1 ten r adośny,  j e dn o m y ś l n y  odg łos  serc r u ­
skich p rze pro wad za ł  C t sa rzewtcza  do samego

pałacu.  Na s t ęp n i e  wszyscy w mieście obecn i  
wojskowi i cywilni  u rzędnicy ,  d u c h o w ie ń s t w u ,  
szlachta i kupcy,  mieli  szczęście przedstawiać 
się J C. W y s ok o śc i ,  i po  zm ian ie  warty p rzez 
pułk Następcy T r o n u  P r u s k i e g o ,  J .  C. W .  
w towarzystwie Spraw.  obow .  Cyw.  G u b e r n a ­
tora raczył  udać się na obe j rzen ie  miasta.  
Zwiedz iwszy  s ta rożytne  Sobory : Sw. Mikołaja  
U g od n ik a ,  Naw ie dze n ia  N .  P a n n y  Maryi ,  Sw. 
Mi koła a K a c z a n n a h o  i Klasztor  Panieńsk i  
Sw.  D u c h a ,  Cesarzewicz raczył  za jechać do 
g im na zy u in  i uszczęśliwił  Swemi  wzg lędami 
Sz lach tę  N o w g o r o ć z k ą ,  zwiedza jąc pensyą  
sz la c he tn ą ,  u t r zymywaną  jej kosztem przy tein­
i e  g i m n a z y u m .  R a t u s z ,  Szpitale i wszystko, 
co tylko za s ługu je  na uw a g ę ,  wszystko to z o ­
stało ob e j rzane  p rze z  Cesarzewicza.  Ul ice,  
kt-óremi p rze jeżdża ł ,  z a pe łn io n e  były ludem,  
i na wszystkich obl iczach jaśniała r adość ,  za ­
chwycen ie  z oglądania Cesa rzewicza .  P o  p o ­
wrocie J.  C,  W .  do pa ł ac u ,  wezwani  byli na 
o b ia d :  Dowódzca odd z i e lnego  korpusu  grena-  
dy e r ów ,  G en e ra ł  piechoty N a bo k o w ,  Sprawu-  
jący o bo w .  Cyw.  G u b e r n a t o r a ,  G e n .  major  
S u k ow ki n ,  Marszałek Gubern i j a lny  R.  R. S. 
B i t ł a w i n ,  Biskup-  W ik ar yu sz  A n as t az y ,  Do-  
wouzcv dyw izy j ,  G e n .  - p o r u c z n i c y : Steg-
m a n n  i S t r a n d m a nn ,  Nacze ln ik  Sztabu kor pu­
su  g renad yeró w G e n .  - ma jor  T u c z k o w ,  K o ­
m e n d a n t  N o w g o r o d u  G e n . - m a j o r  Kołczewski ,  
D o w ó d z c a  pu łku  d ragonó w gwardyi  bar.  
W r a n g e l  i Burmis tr z Nowgorodzk i  Baranów.  
P o  ob iedz ie  J.  ,C. W ,  pojecha ł  na statku pa ­
r o wy m  do  mo na s te ru  Sw. J e r z e g o ,  gdzie był 
spo tkany  przez  Arc h imar td ry tę  Focyusza,  z d i i -  

c h o w i e ń s t w e m ; tam s łuchał  „ e k t e n i i , “  potem 
oglądał  j e d n ę  z najboga tszych w Pań- twie  za- 
krystyę prz* szedł  przez cele A rc h im a n d ry ty ,  
zwiedzi ł  r efektarz zakonny  i przyjąwszy w da 
rze b łogosławieńs twa cu do w ny  obraz  Z b a w i ­
ciela ,  raczył wyrzec Swe  zdan ie  o w y b o m e m  
pod  wsrelkiemi wzg lędami  u rzą dze n i u  klaszto­
ru.  Po powroc ie  j .  C Wyso kośc i  z m on a s t r -  
ru , kiedy statek do  b rzegu  p rzyb i ł ,  mieszkań­
cy N ow go rod zc y  wszelkich s t a nów,  z g r o m a ­
dzeni  w porcie,  prosili  Cesa rzewic /a  iżby p o ­
zwol i ł  im wyprządz konie  i wie ś ć  Siebie.  I , (j. 
bo J.  C, W .  na to się nie zgodz i ł ,  lecz raczył 
wy n ur z yć  Swe z a d o w o l e n i e ,  p rzy jmując  tę 
p rośbę N o w g o ro d z ia n  za d o w ód  ich czci 
i przywiązania  ku Sobie.  Po d ró ż ne  po w ozy  
już  w pogo towiu stały.  P r z e d  od jazdem J C. 
W .  raczył w ynu rzy ć  zadowolen ie  Z w i e r z c h n i ­
kowi g u b e r n i i ,  G e n e r a ł  ma jorowi  Sukowk n, 
zos tawując m u  wraz. z g u b e r n ia ln y m  Marszał ­
k iem i W i k a r y a ln y m  K s k u p e m ,  5 , 0 0 0  r u b l i  

na ubog ic h ,  a i,ooc rubli  na pogorza łych kil­
ka p rze d tem  dn ia m i ,  na stacyi Br o nn ic y  fur-
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m a n ó w ,  i w p o ź ą d a n e t n  z d r o w i u  w dalszą  po -
d r ó ż  wy jecha ł .  P a t r z ą c  n a  odda l a j ący  s i ę  p o ­
w o ź  C e s a r z e w ic z a ,  s m u t e k  n a p e ł n i a ł  se r ca  
ws zys tk i ch  i wszystki e  uczuc i a  N o w g o r o d z i a n  
p o ł ą cz y ły  s i ę  w j e d n ę  r z e w n ą  m o d l i t w ę  do  
N a j w y ż s z e g o ,  o d ł u g i e  l a t a :  C es a r ze w ic za
i Cesa r za  M ik o ł a j a ,  J e g o  N a j j a ś n i e j s ze go  R o -  
d z i c a ,  który  S a m ,  p r z e w o d n i c z ą c  S w e m u  m l o  
d e m u  N a s t ę p c y ,  da je  Roskyi  r ę k o j m i ą  d ług i e j  
i t rwa ł e j  p o m yś ln o śc i .  O  Szczę ś l iw y  N o w g o-  
r o d !  szczęś l iwy p r z e z  t o ,  i e  p i e r ws zy  m i a ł  
s zczę śc i e  powi t ać  J .  C.  W .  Ce sa r z ew ic za  
w c h w i l i ,  k iedy p r a w ie  cała Ros sy a  pała  ż ądzą  
u j r ze ń . a  sw ego  d o s t o j n e g o  G o ś c i a ! “  

P o l s k a .
Z  W a r s z a w y  , dn i a  27 Ma ja ,

N a j j a  n ie j s zyszy  C e sa r z  i K ró l  J m ć ,  p o s t a ­
n o w i e n i e m  z d n i a  26. K w ie tn i a  (g.  Ma j a )  r. b.  
na j ł a s kaw ić j  n a d a ć  r aczy ł  t y t u ł e m  d o n a c y i :  
G e n e r a ł o w i  p i echo ty  N a b o k ó w ,  d o b r a  P a r ­
c z e w ,  D ę b o w a  K ł o d a ,  U n i n ,  T y ś r n i e n i c a ,  
O s t r ó w  i K r a s n e ,  w O b w o d z i e  R a d z y ń s k i m ,  
a l i c zą ce m u  się w a r m i i  G e n e r a ł o w i  M a j o ro w i  
M a r t i n o w o w i  3 ,  d o b r a  Ł o m a z y  z p r z y l e g ło  
ś c . a m i ,  w O b w o d z i e  B i a l s k i m ,  G u b e r n i i  P o d ­
laskie j  p o ł o ż o n e .

Naj ja śn i e j s zy  P a n  p o s t a n o w i e n i e m  z dn .  26. 
K w i e t n i a  (g .  M a j a )  r.  b . , r a czy ł  udz i e l i ć  p e n -  
syą e m e r y t a l n ą  w i lości  45,000 z i p . ,  T a j n e m u  
R a d c y  F u h i m a n n ,  D y r e k t o r o w i  G ł ó w n e m u  
^ r e z y d u j ą c e m u  w K o m m i s s y i  R z ą d o w e j  P r z y ­
cho dó w  i S k a r b u ,  z po w o d u  3<y l e tnej  jego- 
s ł uż b y .

F  r a n e y a.
Z P a r y ż a ,  d n i a  24. Maj'a.

Z m i a n y  szczęści a  w o j e n n e g o  w p ó ł n o c n y c h  
p r o w i n c y a c h  H i s z p a n i i  tak n ag l e  p o  so b i e  n a ­
s t ę p u j ą ,  ż e  nad z i e j a  d n i a  j edne go -  zwy k le  s i ę  
d r u g i e g o  w o b a w ę  z a m i e n i a .  Z a j ę c i e  H e r -  
na t i i ,  [ r u n u  i F ue r . t a r a b i i  j uż  ro k ow a ł o  s t a­
n o w c z e  z w y c i ę z t w o  d la  o r ę ż a  K r o l o w e j ,  a 
w tern d o w i e d z i a n o  s i ę  n a r a z ,  ż e  Karo l i śc i  
z u m y s ł u  p u n k t a  te d o b r o w o l n i e  opuśc i l i ,  aby  
w o j n ę  d o  środkowćj  p r z e n i e ś ć  H i s z p a n i i .  Dzi ś  
po  p o ł u d n i u  g łos zą  p o w s z e c h n i e  , ź e  r z ą d  o d e  
b ra ł  w ia d o m o ś ć  o  p rze j ś c iu  Ka ro l i s t ów  p rze z  
E b r o .  W i a d o m o ś ć  t a  p o c h o d z i  o d  tak d o b r z e
z a w i a d o m i a n y c b  o s ó b ,  ź e  o  n i e j  p r a w ie  w ą t ­
p ić  n i e  m o ż n a ,  choc i a ż  M i n i s t r o w i e  z a p e w n i a ­
j ą ,  ź e  ż a d n e j  t e l eg ra f i czne j  w ia d o m o ś c i  n i e  
o d e b r a n o .  —  W y p a d k i  p o l i t y c z n e  n a l e ż ą  tu  
z r e s z t ą  w tej  chwi l i  d o  r zec zy  p o t o c z n y c h ;  
wszyscy  za j ę c i  są  w y ł ą c z n i e  z a ś l u b i e n i e m  Xię-  
c ia  O r l e a ń s k i e g o ,  k tó r e  z  wie lk-m p r z e p y c h e m  
o b c h o d z o n e  b ę d z i e .  Z  g a z e t  d o w i e s z  s i ę  
W P a n  o  b l i ż s z yc h  szczegółach,*:  l e c z  t e  n i e  
o p i s zą  z a p e w n e  i n t r y g ,  j a k i c h  u ż y w a ją  o so b y  
do- d w o r u  należące,, albo pragnące się  nań

dos t ać .  Z a p a t r u j ą c  s i ę  na wszystk i e  zab i eg i ,  
p r z y p o m i n a j ą c e  narn czasy  L u d w i k a  X I V . ,  s ł u ­
s z n i e  się z apy t ać  m o ż n a ,  czy to t en  s a m  n a ­
r ó d ,  k tóry na  p o z ó r  z taką po ga r dą  na  g o d n o ś ć  
i za szczyty  sp o g l ą d a ?  M o g ę  z r e sz t ą  p r ze s ł ać  
W p a n u  u r z ę d o w y  spis  o s o b ,  które  d o  d w o r u  
p r zysz ł e j  X i ę ź n e j  Ó i  leańsk i  ej na l eż eć  b ę d ą :  
D a m a  h o n o r o w a ,  M a r sz a ł ko w a  L o b a u ;  d a m y  
baw iące  : D r a b i n a  A n a t o l e  M o n t e s q u i o u ,  H r a ­
b ina  C h a n a l e i l h e s  i H r a b i n a  H a u t p o u l t ;  czy-  
t e l n i c a ,  M a r g r a b i n a  V i n s ;  kaw a le r  h o n o r o w y ,  
X ią ż ę  C o i g n y ;  i t m u  są  j r rzydani  M ar g ra b i a  
P r a s l m  i X ią ż ę  T r . v i s o .  H r a b i a  F l a h a u t  m i a ­
n o w a n y  j es t  W i e l k i m  K o n i u s z y m  Xięc i a  O r ­
leańsk iego .  —  X i ą ź ę  T a l l e j r a n d  n i e  b ę d z i e  n a  
u roczys to śc i ach  na  z a m k a c h  k r ó l e ws k i c h  p o d  
p o z o r e m ,  źe m u  s t an  zd ro w ia  n i e  po z w a la .  
A l e  p o n i ew aż  j uż  od  50 lat każdy  jest  p r z y ­
z w y c z a j o n y ,  d o  j i r zyp i sywa n ia  p o s t ę p o w a n i a  
X>ęcia i n n y m  p o b u d k o m ,  n i e  zaś p o d a w a n y m  
p r z e z  m e g o  p r z y c z y n o m ,  p r z e t o  i teraz: n i e o ­
b e c n o ś ć  j ego  i nnym- o k o l i c z n o ś c i o m  p r z y p i ­
su j ą .  X ią źę  T a l l e j r a n d  b o w i e m  ż y c z y ł  sob i e  
p o d o b n o ,  aby | i rzy r o z d a w a n i u  n o w y c h  s t o ­
pni  n i e  p o m i n i o n o  w n u k a  j e g o ,  X ie c i a  D i n o ,  
a ź e  m u  to o d m ó w i o n o ,  w ięc  i o n  z a p ro s z e ­
n i a  n i e  p r z y j ą ł ,  O t ó ź t o  n a sz e  w ie lk i e  w yp a d k i  
w tej  chwi l i  L

W c z o r a j  u d a ł  s i ę  Kró l  z n o w u b e z  ż ad n e j  s t ra ­
ży ,  z j e d n y m  tylko ad j u r an ł e r n  s ł u ż b o w y m ,  do- 
o g r o d u  b o t a n i c z n e g o ,  d la  o b e j r z e n i a  d o k o n a ­
n y c h  tain n i e d a w n o  r o b ó t .  K ied y  ws iad ł  d o  
p o w o z u ,  l ud  l i c zni e  z e b r a n y  r a d o s n e m i  w i t a ł  
g o  ok rzy kam i .

J e d n o  t u t e j s ze  p i s m o - m ó w i  r „ Z a p e w n i a j ą ,  
ż e  d z i ś  l u b  p o j u t r z e  M o n i t o r  o g ło s i  p os t a ­
n o w i e n i e  k r ó l e w s k i e ,  r ozc i ąga j ące  a m n e s t y ą  
i do  t y c h ,  co byli  z a o c z n i e  s k a z a n i ,  i z n o s z ą ­
ce d o z ó r  pol i cy jny  z os t a w i o n y  n a d  t y m i ,  k tó ­
rzy po  u d z i e l e n iu  im a m n e s t y i ,  wyszl i  n a  w o l ­
ność .  R o ś c i ą g n i e n i e  t o  k ró l ewsk ie j  łaski  w y ­
p row adz a j ą  z i ą d ,  źe  ba r dzo  p o m y ś l n e  są  d o ­
n i e s i en i a  o  s p o s o b i e  myś l e n i a  i z a c h o w a n i a  
s i ę  w y p u s z c z o n y c h  na  w o l no ść  w i ę ź n ió w  p o ­
l i t y czn yc h .  “

H r a b i a  A p p o n y  w ra z  z  c a ł ą  r o d z i n ą  w y je ­
chał  z P a r y ż a  i d o p i e r o  w W r z e ś n i u  p o w r ó c i ,  

Z  d n i a  2 5 ,  M a j a .
P o s r an o w i e r i i e  o f i c e rów  g.wardyi n a r o d o w e j  

w M e t z ,  aby  n ie  wys t ąp i ć  przy w jeźdz i e  X i ę -  
źniczki  H .  l e n y  M e c k l e m b u r s k i e j ,  p r z ez  g w a r ­
dz i s t ów  n a r o d o w y c h  z  l ak i em n i e u k o n t e n t o -  
w a n i e m  p rzy j ę t e  z o s t a ł o ,  i ż  P o ł k o w n i k  u j r za ł  
s i ę  w k o n i e c z n o śc i  w y d a n i a  r o z k a z u  d z i e n n e ­
g o ,  w k tó r ym  g w a r d y ę  n a r o d o w ą  w z y w a ,  a b y  
w jeż dża j ą ce j  X ię źn i c zce  o d d a ł a  o zn a k i  h o n o r u  
w o j s k ow eg o .

K o n s t y t u c y o n i s t a  z a m y k a  następujące
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p i smo z O r a n u  z dn ia  13. m. z. „ Z d a j e  się, 
źe  nareszcie  po d ług ich  korowod ac h  układ 
z  A b d e l  K ade rem  do  sku tku  p rzyprowadzą .  
D n i a  8 s tanęło w mieście 4 posłańców E m ir a ,  
którzy d ługą z Ge ne ra łe m  Bu ge au d  odbyli  
o b r a d ę ;  po skończen iu  tejże dwaj  z pomiędzy  
n i c h ,  w towarzystwie adjutan ts  G e n e ra ła ,  P a ­
na A lh - g ro ,  do Mas ia ry  wrócil i .  D m a  14. 
in. z. p rzywióz ł  Pan A l le g ro  p ismo A b de l - K a  
d e r a ,  w k tórem oświadcza,  iż go tow wuja 
swego  i 2 zi ęciów dać jako zakładników.  
Wsza kże  "General  żą da ,  żeby E m i r  sam o so ­
biście do O r a n u  p rzy by ł ,  aby traktat zratyfi- 
kować.  W s k u t e k  przybycia posłańców E m ir a  
poch ód  ko lum ny  wyprawy ws trzymano wpraw 
d z ;e ,  ale lazarety i t r zody jednak dalej o d t s ł a -  
n o ,  a wczoraj  2ga i 3cia brygada do ob o zu  
pod  d rze wem  f tgowem wyruszyły.  Cała armia 
wyprawy udaje się tymczasowo do obozu  nad 
T a f n ą ,  gdzie Gene ra ł  Bugeau d  odpowiedz i  
r zą d u  na os tatnie depesze swoje doczekać się 
chc e .“

Dzisiaj  n a d e g ' l y  tu nas tępu jące depesze  te­
l egraf i czne:  „B a j on n e ,  dnia 24 Maja o 12 
D o n  Carlos  dn.  2 | .  (ma zapew ne  być do.  21.) 
znajdował  się w Cast i l iscar ;  nie wiedziano  
dokąd  się obróci .  L iczny  korp us  Krystyni  
Btów dn.  20. z Saragossy do H uc sk i  wyruszy ł ,  
a G ene ra ł  Królotoej  Kuerens  w 600 jazdy r ó ­
w no cześn ie  wszedł  do T ud e l i .  l r r i ba r ren  dn,
21. był w T e u 8 t e ,  zasłaniał  Saragossę 1 za jmo­
wał takie s t a no w isk o , źe wyprawę  Karol istow 
w dol inie między E xeą ,  T au a r t ą  i Z u e r ą  d o g o ­
nić mógł .  P or us z en ia  te zd a n i e m  naszem d o ­
brze k o m b in o w a n e . “  —  „ P t r p i g n a n ,  dnia 23. 
wieczorem.  D n ia  14. osadzil i  Karohści  wsie 
w okol cach W a l e n c y i ,  której gwardya  na ro ­
dowa  w pole wyruszyć nie ch c e ;  S t r r a d o r  stał 
w X t  v i c e , Cabrera i Forcadel l  w górach Ctn i i ,  
Dn ia  8 O raa  naprzeciw Cantaviei  się wybierał .  
Dnia 18. Barcelona była spoko jną  a T a r r a g o n a  
wróc iła  do pos łuszeńs twa.  Regen tka  kazała 
eskadrze Angiel skie j  swoję  szczegu lną  oświad 
czvć wdzięczność,  Po  d. 20. z i elono cz e r w o­
na i żół ta chorągiew , zatknięta dawnie j  w Reus ,  
za p r zyz wo le n ie m G u b e r n a t o ra  w Pu ice rdz ie  
powiewa .  —  Rus d ’E v o le s  i inni  szefowie za­
jęli miasto waro wn e  Vi l i a n ov a  de Mey a ;  z a ­
ło ga  b ron i ła  się w kościele spodz iewa jąc  się 
p o m o c y  z L e r i d y ,  gdzie dwie brygady stoją.“

Z  d n i a  26.  M a j  a.
W c z o r a j  Król  Jirtć p rzy jm ow ał  wielką de -  

pu tacyą  municypa lnóśei  Pa ryzk ie j ,  winszującą 
m u  zaślubienia nas tępcy t ronu.  Deputacya ta 
prosi ła r ów noc ześ n ie  N. P an a  i całą rodzinę  
Królewską ,  aby obiad i bal ,  który miasto P a ­
ryż dn.  15. Czerwca  da na cześć no wożeńców,

obecnośc ią  swoją zaszczycić raczyl i ,  co Król 
naj łaskawiej  przyrzekł .

R z ą d  odebra ł  depeszę  telegraficzną z Metz  
z dn ia  16. ,  s tosownie  do  której obie X ię ż n e  
w podróży swojej  do F o n t a i n e b l e a u ,  w o w y m  
dn iu  o 10. godz.  przed p o łu dn ie m  na balkonie  
h o t e lu - s we g o  def i lowaniu  wojsk p rzypa trywać 
s ię  raczyły,  a p o te m o godz in ie  ra.  do  V e r d u n  
się udały.

Rząd  o t rzymał  wczoraj  wieczorem nas tępu-  
jącą telegraf iczną dep eszą  z Bordea ux  z d. 25.  
m .  z . : „ W y p r a w a  k a r o l i s t o w s k a  d a l e j  
s i ę  n i e  p o s u w a .  Zn a jdowała  się dn ia  22- 
w E g e i  i okolicach.  W  dn iu  tym dzierżył  Ir- 
r  bar ren  T a u s t e  i Caste/on.  Bi irens stanął  byt  
w Tu de l i ;  E spa r t e ro  stał ciągle w He rn an i .  
Z  Madrytu aż do  d. 20. i z Saragossy aż do d.
22. nie  ma m y  żadny ch  nowin .“

Piszą z Ba jonny  z dn ia  22- Maja:  G e n e r a ł  
Esj ia r tero d.  ię< wyda! p roklarnacyą,  w której 
w imien iu  Królowej  mieszkańcom Biskai i Na- 
war ry u t r zy m an ie  ich dawniejszych p rzywi le ­
j ó w  przyrzeka ;  oraz ośw iadcza ,  źe of icerowie 
karolistowscy i Gene ra łow ie  z oddz ia łem swoim 
na jego s t ronę |>rzechodzący rangi  swoje  za ­
trzymać rnają. Listy z Estel l i  z dn.  t8- d o n o ­
szą,  źe I n fa n t  Don Sebas t ian Sa n g ue s ę  zajął, 
— Es par t e ro  z H e r n a n i  dotychczas nie wyru­
szył.

A n g l i a ,
Z  L o n d y n u ,  dnia 24. Maja.

E s s e x - H e r a l d  p o w ia d a ,  źe w hrabstwie 
E sse x  pewn a  ąolefnia wdo wa  poszła za mąż 
za młode go  człowieka , a córka jej z p ie rw­
szego  małżeństwa za ojca tegoż młodz ieńca ,  
P rz ez  związek takowy została dawnie jsza wdo ­
wa babką swego  własnego m ę ż a , a zatem pra­
babką dziecka , które w tern d r u g ie m  m a ł ż e ń ­
stwie powi ła ,  A  pon ie waż  j e d y n e  dziecko 
płci tnęzkiej prababki musi  być konieczn ie  
d z i a d e m ,  prze to  o w o  nieszczęśl iwe dziecko  
z d rug iego  ma łżeńs twa  jest swoim własnym 
dz iadem.

D o n o s z ą  z Malty pod  d. 2. Kwietnia :  M a m y  
tu  listy z miasta I f a x u ,  leżącego w p o ł u d n i o ­
wej części  Regencyi  Tu n i sk ie j ,  które na mocy  
zeznania  pod ró żny ch  don osz ą ,  źe  się położe ­
nie rzeczy w Kons tan tyn ie  i okolicy bardzo 
zm ien i ło  od czasu nieszczęśl iwej  wyprawy 
Marszałka Cłauzeia przeciw owetn u  miastu.  
P ok o le n ia  A r a b ó w  i B erb e r y jc zy kow , które 
pod  dawniej szym rządem dwa s t ronn ic twa  
tw o r zy ły ,  ufając obecn ie  sile 6Wojej, j awnie 
oświadcza ją ,  że A c h m e d a  Beja ,  którego Ba­
szą n azy w ają ,  posi łkować z a m y ś l a j ą /  a to 
w tym c e l u ,  aby się m ó g ł  z F ran cyą  o zawar ­
cie t raktatu uk ładać ,  jeżeliby rząd L ud w ika  
F il ipa miał  być sk ło n n y m  do tego. Za raz em
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o ś w i a d c z a j ą ,  ź e  z  w ł a d z a m i  f r a n c u z k i e m i  w A l ­
g i e r z e  w  ż a d n e  u k ł a d y  w c h o d z i ć  n i e  c h c ą ,  p o ­
n i e w a ż  d o  n i c h  n a j m n i e j s z e g o  z a u f a n i a  n i e  
m a j ą  i t w i e r d z ą ,  ź e  za każ dą  r a z ą ,  g d y  s i ę  za  
p o ś r e d n i c t w e m  f r a n c u z k i c h  d e p u t o w a n y c h  po-  
w i e rz a l i  h o n o r o w i  f r a n c u z k i e r n u , z d r a d z e n i  
z os t al i .  W i e d z ą  te p o k o l e n i a  b a r dz o  d o k ł a ­
d n i e  o  w i e l k i c h  p r z y g o t o w a n i a c h ,  p o c z y n i o ­
n y c h  w e  F r a n c y i ,  w c e l u  z d o b y c i a  miasta  
i p r o w i n c y i  K o n s t a n t y n y ,  g d y ż  s a m i  F r a n c u z i  
o z n a j m i l i  i m ,  ż e  w E u r o p i e  w s z y s t k o  j es t  
w  p o g o t o w i u  d o  o d p ł y n i e n i a  d o  A f r y k i ,  i t y l ­
k o  p i ę k n e j  p ° g ° d y  o c z e k u j ą .  M i m o  zaś  p r z e ­
s a d z o n y c h  p o g ł o s e k  o  uż y te j  b y ć  ma ją ce j  s i l e  
z b r o j n e j ,  którą n i e k t ó r z y  na  1 0 0 , 0 0 0  l u d z i  po-  
d i j ą ,  taką są o ż y w i e n i  o d w a g ą  i o t u c h ą ,  ź e  
c h o c i a ż  n i e  j e d e n  z  n i c h  wą tp i  o  p o m y ś l n y m  
s k u t k u ,  n i e  w y d a j e  ai ę  z  te in  b yn a j m n i e j .  
Cala b o w i e m  l u d n o ś ć  p r z e c i w n e g o  jest  z d a ni a  
i c i ą g l e  j e s z c z e  o b c y c h  p rz y  w ł a s z c z y c i e l i  n i e  
c ie rp i . '  Bej i z a m o ż n i e j s z a  c z ę ś ć  m i e s z k a ń c ó w  
c h ę t n i e b y  t a k o w e g o  d u c h a  l u d u  p r z e z  wz g l ą d  
n a  s w o j ę  w ł a s n ą  k o r z y ś ć  p r z y t ł u m i l i ,  g d y b y  
s i ę  to t y l ko  z int ere ss er n kraju z g a d z a ł o ,  1 m i ­
m o  n a p r a w y  d z i e l  o b r o n n y c h  k o ł o  K o n 6 t a n .  
l y n y ,  c i ą g l e  s i ę  j e d n a k  w o d z o w i e  i starsi  l u d u  
o  u t r z y m a n i e  p o k o j u  starali ,  L e c z  g d y  B e j  
o  z e b r a n i u  n o w e j  armi i  nad w y b r z e ż e m  fran-  
t u z k i e m  u s ł y s z a ł ,  r o z e s ł a ł  g o ń c ó w  p o  p u s t y ­
n i a c h  i g ó r a c h ,  k t ó r z y b y  z w r óc i l i  u w a g ę  m i e ­
s z k a ń c ó w  n a  n o w e  s i ł y  n i e p r z y j a c i ó ł  i w e z w a l i  
w s z y s t k i c h  p r a w o w i e r n y c h  d o  b r o n i e n i a  po -  
s i a Ilości  s w o i c h ,  a  m i a n o w i c i e  d o  s t r z e ż e n i a  
w ą w o z ó w  A t l a s u ,  kt óre  raz z d o b y t e  u t o r o w a ­
ł y b y  n i e p r z y j a c i e l o w i  d r o g ę  w g ł ą b  s a m e g o  
kraju.  W  sk u te k  t akowej  o d e z w y  z w i ę k s z y ł a  
s i ę  zaraz armia p o s i ł k o w a  o  30  C0 0  l u d z i ,  p o  
w i ę k s z e j  c z ę ś c i  j a z d y ,  kt ór zy  aię z e w s z ą d  p o d  
rnurarrii K o n s t a n t y n y  z e b r a l i ;  a za t e m i  i w i ę ­
cej  s i ę  j e s z c z e  z g b o m a d z i , s k o ro  o  o d p ł y n i e -  
n i u  f lot ty f r a n c u z k i e j  u s ł y s z ą .  P o n i e w a ż  s i ę  
z a ś  w y p r a w a  p r z e w l e k ł a ,  p r z et o  r o l n i c t w u  o d ­
d a n y  l u d ,  jakim jest a f ry k a ń s k i , k t ó r e m u  Bej  
n i c  p r ó c z  u d z i a ł u  w z d o b y c z y  p r z y o b i e c a ć  n i e  
b y ł  w s t a n i e ,  n i e  m ó g ł  d ł u g o  n a  kos zt  j e go  
w  p o ł u  p o z o s t a ć ,  i tak p o w o l i  w i ę k s z a  c z ę ś ć  
t y c h ż e  d o  d o m ó w  p o w r ó c i ł a ,  p r z y s i ą g ł s z y  p o ­
p r z e d n i o  n a  A l k o r a n ,  ź e  m i ę d z y  s o b ą  z g o d ę  
z a c h o w a j ą  j za p ie r w s z v t n  z n a k i e m  w p o m o c  

■ B e j o w i  p o s p i e s z ą .  N a w e t  A b d e l - K a d t r ,  m i ­
m o  n i e c h ę c i ,  j a h^ B e j o w i  o d d y c h a  . w y p r a ­
w i ł  p o s ł ó w  d o  n i e g o  z  o ś w i a d c z e n i e m ,  ź e  z a  
s p r a w ę  b o s k ą  g o t ó w  j es t  r ó w n i e  w K o n s t a n t y ­
n i e  j ak  w F r e m e z e n i e  w a l c z y ć ,  s k o r o  F r a n c u  
zi  o p u s z c z ą  s w ó j  o b ó z  n a d  T a f n ą ,  g d z i e  i ch  
t rudy i c h o r o b y  o ' s t r a t ę  p o ł o w y  w o j s k a  p r z y ­
p r a w i ł y .  Z a ł o g a  f c o n s t a n t y ń s k a  l iczy  p o d o b n o  
t y lko  2 0 0 0  l u d z i ,  k t ó r y c h  S z e f a m i  s ą  s a m i  N e -

g r o w i e ,  A l e  p o n i e w a ż  m n ó s t w o  s t a ry ch  d z ia ł  
n a  w a ł y  z a t o c z o n o  i z n a c z n ą  l i c z b ę  artyl l erzy-  
s t ó w  z  T u m z u  s p r o w a d z o n o ,  z a p e w n i a j ą  
p r z e t o ,  ź e  mi a s t o  (o o b e c n i e  o  10  razy tru­
d n i e j s z e  j e s t  d o  z d o b y c i a  n i ż  w c z a s i e  w y p ra. 
w y M ar s z a ł k a  C l a u z e l a .  P o n i e w a ż  zaś  n a  
p r z y p a d e k  n o w e g o  n a p a d u  u ł o ż o n o  p l a n , a b y  
F r a n c u z ó w  w c z a s i e  p o c h o d ó w  n i e p o k o i ć  i r o z ­
p r a s z a ć ,  p r z e t o  Bej  s ą d z i ,  £ e  jeżel i  natarc ia  
i c h  o d w r ó c i ć  n i e  z d o ł a ,  potraf i  p r z y n a j m n i e j  
p o c  l ó d  F r a n c u z ó w  na  kilka d n i  w s t r z y m a ć  
1 eskort y w g ó r a c h  p o o d c i ń a ć ,  p o d c z a s  g d y  
s a rn s w o b o d n i e  b ę d z i e  m ó g ł  c o f a ć  s i ę  d o  mia  
Sta 1 wojs ko  s w o j e  c o r a z  n o w e m i  p o s i ł k a m i  
w z m a c m a c .  P o  t a k o w e m  p o s t a n o w i e n i u  z n i e -  
s . o n o  już w G u e l m i e  n a w e t  n a j m n i e j s z y  c i e ń  
w ł a d z y  f r a nc uz k ie j  1 p o l e c o n o  p o j e d y ń c z y m  
p o k o l e n i o m  o b r o n ę  b r z e g ó w  T o m e l u  i M e z u -  
g a ,  jako też  w ą w o z ó w  po d  S c h u m ą  i A l  A i b ą .  
K o n s t a n t y n ę  z a o p a t r z o n o  na  kdka m i e s i ę c y  
w  d o s t a t e c z n y  za pa s z b o ż a ,  o l i w y  i daktyl i  na  
p r z y p a d e k ,  g d y b y  ją F r a n c u z i  o p a s a ć  m i e l i ,  
c o n at u r a l n i e  z a l e ż e ć  b ę d z i e  o d  l i cz b y  ich w o j ­
sk a ,  jako też  o d  z d o l n o ś c i  z a ł o ż e n i a  o b o z u  n a  
w z g ó r z a c h  M a n z u r u  i b r o n i e n i a  g o .

Z  d n i a  2 6 .  M a j a .
G a z e t y  d z i s i e j s z e  p r z e p e ł n i o n e  są o b s z e r n e -  

m i  o p i s y w a n i a r n i  u r o c z y s t o ś c i ,  d a n y c h  tu w  
r o z m a i t y c h  m i e j s c a c h  o n e g d a j  na c z e ś ć  X i ę -  
ż n i cz k i  W i k t o r y i .  N a j w s p a n i a l s z ą  u r o c z y s t o ­
ścią b y ł  bał  u d w o r u  w St.  J a m e s  p a ł a c u ,  n a  
k tó r ym  j ednak ani  Kr ól  ani  K r ó l o w a  z  p r z y .  
c z y n y  c h o r o b y  z n a j d o w a ć  s i ę  n i e  m o g l i .  W i e l ­
kie p o k o j e  w K e n s i n g t o n  n a l e ż a ł y  d o  n a j o k a ­
z a l s z y c h  1 n a j l i cz n ie j  u c z ę s z c z a n y c h .  W  L e a ­
m i n g t o n  o b c h o d z o n o  u r o d z i n y  X i f ż n i c z k i  o b  .•  
d e m ,  d a n y m  p r z e z  m  asto dla u b o g i c h ,  z  k t ó ­
r y ch  1 7 0 0  za s to ł a m i  z as ia d ł o .  —  Królewskie  
L e v e r ,  które  jutro  w p a ł a c u  St.  J a m e s  m i a t o  
b yc  d a n e ,  a b y  o c h r o n i ć  z d r o w i e  N .  P a ń s t w a ,  
d o  d.  1, C z e r w c a  o d ł o ż o n o .

W i a d o m o ś c i  z  L i z b o n y  7 d.  13. m .  b.  g ł o s z ą ,  
iż  w sk ut ek  d y s k u s s y i  w K o r t e z a c h ,  przy k t ó ­
r y c h  m i n i s t r o w i e  z n a c z n ą  m i e l i  m n i e j s z o ś ć ,  
c a ł e  m i n i s t e r y u m  s i ę  r o z w i ą z a ł o .  O b ­
rady te d o t y c z y ł y  s i ę  mar y na r ki  i t r wa ły  p r z e z  
3 d n ;- C i ą g l e  w z n a w i a n e  k u s z e n i a  , a by  gwar-  
d y ą  n a r o d o w ą  L i z b o ń s k ą  do b u n t u  p o d b u d z i ć ,  
b y ł y  b e z s k u t e c z n e .

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  d.  12.  Maja.

D o n  C ar l o s  m i a ł  w y d a ć  p r o k l a m a c y ą ,  którą,  
G a l i g n ą n i s  M e s s e n g e r  twi erdzi ,  ź e  wp ro s t  
m a  o d  s w e g o  k o r r e s p o n d e n t a , a o  której  a u ­
t e n t y c z n o ś c i  J o u r n a l  d e s  D e b a t s  p ow ą r -  
p i e w a .  Je st  o n a  w t yc h s ł o w a c h :  „ H  s z p a n i e !  
G d y  przy  ś mi e r c i  m e g o  brata c h y i r z y  i p o d ­
s t ę p n i  l u d z i e  s k i e r ow al i  w a s  na  b ł ę d n ą  d r o g ę
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m n ie m a ń  pol i tycznych i sprowadzi l i  wo jnę  d o ­
m o w ą ,  z której tyle smutn ych  sku tków na  was 
s p ły nę ło ,  nie  w a . h a ł e m  się ani  na  chwi lę sta­
nąć  międz y  wami .  Są dz i ł em,  iż sama moja  
p r z y to m n o ść  wstrzyma krwi roz l ew ,  i 2e  s ię  
n ie  znajdzie  t ak i ,  coby śmiał  zaprzeczać mi  
praw <lo t r o n u  moich ojców.  T rz y  lata wojn y  
i  doświadczen ia  dały rrii p o z n a ć ,  że t ron n ie  
mo ż e  być u g r u n t o w a n y ,  jeżel i  M ona rch a  n i e  
jest przejęty d u c h e m  to le r an c j i  i po jednan ia .  
T o  p r zekonan ie  na p ro w adz i ło  mię  do  u ł o ż e ­
nia  księgi p r a w ,  które wam nada ć  go tów je­
s t e m ,  a  w których wasze po l i tyczne p rawa,  
j ako  t o r  wolność  w yz na ń  rel igi jnych i m n i e ­
m a ń  pol i tycznych za p ew n io n ą  i n a  wolności  
d r u k u  ug r u n to w a n ą  będzie .  T e n  jest j edyny 
sposób  pod ług  me g o  p rzekonan ia ,  k tórym wa­
szej  nę dz y  koniec  p o ł o ż ę ,  a nad  którą moj e  
ojcowskie serce bole je  od dawn a .  W i e c ie  
z  doś w iadczen ia ,  jak zwodnicze  6ą ob ie tnice 
r z ą d u  uzurpacy jnego  ,  którerni  was pod  swoje 
chorągwie  zwabia;  k ł a m s t w o ,  nędz a  i n iecna  
ro z r zu tn oś ć ,  wszygtko to s ię  połączyło na wa­
sze nieszczęście i z g u b ę .  Z gr o m ad ź c i e  się 
więc  około m n i e ,  a szczęś l iwym będz ie  wasz 
l o s ;  będziecie  w o l n y m i ,  w takimże d u c h u  
o trzymacie  p r a w a ;  bo ja chc ę  waszego szczę­
ścia i wszystkie zaszłe w tych 3CI1 latach sp u­
s toszen ia  i nieszczęścia w wiecznej  n iepamięci  
aagrzebać p r a g n ę . —  D an o  w Este l la ,  dn ia  10. 
M a j a  1831- J a  K r ó l .

K o r r es po n d en t  gazety G a i i g n a n i s  M e s ­
s e n g e r  dodaje  j e sz c ze ,  że  D o n  Carlos p rzy­
rzekł  J u n c i e  Naw ar ry  i d e p u t o w a n y m  z B<s- 
Kai, że ich przywile je  szanow ane  będą ,

A  u s  t  r y a.
Z  P e s z t u ,  d n i a  10. Maja.

P a n  de  K o s s u th ,  r edaktor  dz ienn ika  wy da­
w an e go  w j ę zyk u  węg ie r sk im,  został od  kilku 
dn i  a resz towany  w d o m u  własnym n a  wsi bl i ­
sko B a d e ,  i- pod*s do b rą  e skor tą  p rzewiez iony  
d o  t ego  miasta ,  gd z i e  uw ięz iony  w koszarach,  
zos taj e pod strażą wojskową,  W  tym s a m y m  
czasie p rze t rząsano papiery j e g o .  P o s t ę p o ­
wan i e  t akowe sprawiło szczegó lne wrażenie na 
o b y w a te la c h ,  którzy pos tanowil i  zwołać z g r o ­
m ad ze n ie  S tanów g en e r a l ne  z  o b w o d u  P e s r h ,  
n a  dzień  22, M a ja ,  w celu na radzenia  s i ę  nad 
ś r o d k a m i ,  jakie p rzedsięwziąć  należy przy  ti­
k ie m  n a r u s z e n iu  ustawy zasadn icze j ,  tak b o ­
w i e m  nazywać  się n ie k t ó ry m os obo m p o d o b a ­
ł o ,  to zu p e łn ie  p raw ne  a resztowanie.  Czyn> 
ten R z ąd u  jest ca łk iem prawny.  P a n  Kossu th  
odb ie ra ł  od  d a w n a  wezwania  d o  porzuc en ia  
swego  p rzedsięb io r s twa k a r y g o d n e g o ,  i dz i wić  
się należy c i erp l iwośc i ,  z jaką Rz ąd  tak d ługo  
z no s i ł  n i ep rawe jego p os t ęp ow ani e .  Z  d rug ie j  
s t rony „ P a n a  K ossu th  zachęcał o b w ó d  P e s z t u

do wydania swojego  p i sma,  a i n n e  obiecały 
m u  opiekę.  Gaz e ta  ta prawdziwie ob e jmowała  
tylko rozprawy zg r o m a d ze ń  powiatowych,  lecz 
s t ronn icze  pochwały  dawane  gw ał t ow nym  mo- 
worn  o p po zy c y i ,  zdradzały jej dążność  r ewo ­
lucyjną.  T y m c z a s e m ,  d rob na  szlachta m ło ­
dzież  i magn ac i  n ie  mieszają się wcale do tej 
s p r a w y ,  a og ó ł  ludnośc i  okazuje  obo ję tność  
a l b o  też gani  otwarcie te żądania zagorzalców.  
R ó w n ie ż  za t rzym an o  w d r od ze  sekretarza Pana  
K o s s u th ,  wysianego  do  S ied mi ogr odu  dla wy­
dan i a  tam także dz i enn ika ,  i do Pesz tu  za p ro ­
w ad z on o .  Spodziewa ją się wiele in ny ch  a r e ­
sz towań,  (Z  Gaz.  Por,  W a r s  z.)

T  u r  c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn ia  10. Maja.

([Gaz. Powsz.') —  Osiadli  tu  kupcy an g i e l ­
scy wyglądają z obawą  wiadomości  z nad  b r z e ­
gó w  morza  C z a r n e g o ,  d o k ą d ,  jak wiadomo,  
no w a  awan tu rn icza  wyprawa sif puściła.  P a n  
Bell  powtórn ie  do  b rzegów Czerkieskich okręt  
wyprawi ł ,  k tó re m u  za pew ne  jednak n ie  lepiej  
się p o w ie d z ie ,  jak „ V i x e n o w i “ ; ze  s t rony al­
bow iem  rządu Rossy jakiego,  który o zab iegach 
tych d o k ł a dn e  ma wiadomośc i ,  p o cz y n io n o  
wszystkie środki  dla zup e łn e g o  zamknięcia tych 
wybrzeży.  L o rd  P o n s o n b y  n iczego  n ie  za­
n ie c h a ł ,  aby u w ag ę  przeds iębie rców na wido­
cz ne  zwrócić n ie bez p ieczeńs two ,  na które się 
narażają;  ale pojąć nie m o ż n a , źc ludz ie  ci 
g łosu jego nie s łuchal i .

Rozmaite wiadomości.
W  G a z e c i e  R z ą d o w e j  z dnia 29. Maja 

c z y t a m y;  P o  zn ies i en iu  istniejącego n a  mocy 
prawa z dn ia  5. Stycznia roku z. towarzystwa 
o g n io w eg o  w W .  X ęstwie P oz nań sk iem  i za­
p r ow a dz e n iu  n o w e g o  towarzys twa,  u r z ą d z o n o  
w ty m  celu po t r ze b n e  katastry ( c z y l i  r ejestra) .  
S tosownie  d o  tych wynosi  w obwodzie  Re-  
g enc y i  P ozn ańs k ie j ,  1 czącym 93 miast  i 3748 
w io se k ,  war tość b u d y n k ó w  20,705 900 talarów,  
a roczna opłata  9 5 ,8 8 2  tal 7 8g r- 9 h n . ;  w R e ­
g e n c j i  B-ydgoskiej,  obejmującej  54 miast  
i 2947 wsio w , war tość b u d yn k ó w  czyni  
1 1 .3 5 2 ,475 , ta lar . ,  a opłata roczna 5 2 , 5 la| ar> 
13. sgr. t> f e n . ,  tak i i  w całej prowincyi  war ­
tość bu dy n kó w  3 2 .0 5 8 ,3 7 5  ta,’ » a op ła ta  r o ­
czn a  t ą 8 ,4 00 tał. a i s g r .  3 fen.  wynosi .  W  p o ­
r ó w n a n i u  z  zab ez p ie czo ną  w r ,  1836. war to ­
ścią b u d y n k ó w  dawnie j sz ego  towarzvstwa r ó ­
żnica- p od  w z g lę d e m  mias t*  ma łoz n a cz na ,  kie­
dy  wartość tychże za  rok  przeszły 13,207,025 
t a l . ,  zaś* w sku tek n o w y c h  p rzy jęć  13,113,800 
tal , ,  a za te m w roku  b ieżącym 1837- o  93,225 
m niej wynosi; Fraeciwnie po* t v s i a c h  w y -
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nosi  z abe zp iec zo na  wartość  b u d y n k ó w ,  która 
po r. 1819.  od  7,259,025 tal. do r. 1856.  a* do  
13,207,015 tal. wzros ła ,  p o  n ow y ch  przyjęc iach  
1 8,944,575 tal.,  a w ię c  w r. *8 3 7 - 0  5,737,550  
talarów więcej  niż  w r. 1836 . ,  którato różnica,  
o  ile n ie  zależy o d  d o ty ch cz a s o w eg o  p o d w y ż ­
szan ia  s ię wartości  b u d y n k ó w ,  p o c z y ty w a n a  
być  powinna  za skutek u s t a no w io ne g o  na w m o  
sek S tanów pr ow in cy on a ln y ch  w n o w y m  r e ­
gu la m in ie  ob ow iąz ku  przystąpienia d o  tow a­
rzys twa,  który w staryrn regu laminie  dla wsio  w 
nie  był  przepisany.  Prz y  istniejącej ob ec n i e  
su m m i e  zabezp ieczen ia  32,058 ,375  |3lar' * ro* 
czne j  op łac i e  148,400 tal. 21 sgr. 3 fen*,  płaci  
s i ę  za 100 talar, wartości  zabezp ieczen ia  oko ło  
13 sgr. 10 fen.  N o w e  towarzys two z d. I .  Sty­
cznia  r. b. istnieć zacz ę ł o .

Z a ło ż o n e  przez Ludwi ka  Fi l ipa m u z e u m  
w Wersa lu  zawiera 1,110 portretów,  734  obra­
z ó w ,  a 450  po sągów i popiers i .

P e w i e n  cieśla w Paryżu pobijając n ie  da w n o  
d a c h ,  dostał  za wrotu g ł o w y , s toczył  s ię na 
sarnę krawędź i za l edwo  na ryn n ie  rnógł  s i ę  
cokolwiek  zatrzymać.  Czując j ednak,  Ze go  
si ły  opuszczają , i że  na dot  spaść m u s i , z a ­
woła!  z góry  na pracujących:  „ B a c z n o ś ć ,  roz­
stąpcie  s i ę ! "  Pracujący na dol e  rozstąpili  s i ę  
a n i e szczę ś l iwy  c i e ś la ,  domawia jąc  j eszcze  
s l ow  ostatnich , padł  na bruk i roztrzaskał so ­
bie g ło w ę .  Umierając  uśmie chn ą ł  s i ę  do s w o ­
ich towarzyszy  i rzekł :  „Jestem sarn jeden na  
tym św ie c i e ,  a tam na do l e  stało *  dz i es i ęc iu  
o jcow fam iii.

Piszą  z A l g i e r u ,  że  A b d e l - K a d e r  zakochał  
8 ę pod same  uszy w pewnej  młodej  Francuz-  
c e ,  która po n ie szczę ś l iwe j  wyprawie na Kon-  
s tan tynę w mo c  j e g o  wpadła.  Ta powabna  
mała zalotnica używa  ca ł ego  sw oje go  w p ły w u ,  
by skłonić po tężne go  kochanka  do spokojnych  
z Francyją  układów.  I tak Francy ja  w inna  
m o ż e  bę dz i e  ut rzymanie  przy ży c iu  20,000  
ludzi  w d z i ę c z n e m u  uśm ie ch ow i  i s ł o dk im o-  
c z o m  swej  todaczki .

Na  (rajeclyi danej  w A m ste rd a m ie  potrzeba  
b y ło  wystawić  dwie  śc i ęte  g ł o w y ,  l e żące  
w m ie dn ic y ,  do których jeden z aktorów miał  
Przygotowarią  m o w ę .  A l e  zamiast ściętych
g ł ó w , użyto  2 c h  s tróżów t eatralnych,  którzy
s i edząc  pod s t o ł e m ,  za p om ocą  dziury urzą­
dzone j  w stole i w miednicy  wystawial i  g ło w y  
swoje .  Je d en  źartowriiś  chcąc ubawić publ i ­
czno ść  nasypał  na krawędzi  miedn icy  w ie l e  
pieprzu u ta r tego ,  a nic n i e  m ó w ią c  stanął  za 
kulisami .  Zas łona s ię p o dn o s i ,  obaj Stróże 
wyścibiają g ł ow y , ,  pieprz im do ku cza ,  kręcą 
s i ę ,  ale usi łują wytrzymać  tę wa lkę ;  w tern 
aktor grający na s cen i e  obraca sw oję  m o w ę  do

śc i ę tych  głów, publ i czność  natęża u w a g ę ,  lecz 
skutkiem machania rąk grającego ,  b i e d n ym  
st różom naleciało  w ie l e  p ieprzu w n o s y ,  a n i e  
m o g ą c  d łużej  u s i edz i eć ,  zaczęl i  kichać n i e m i ­
ło s i e rn i e .  Bardzo na tura ln i e ,  ź e  z łu d ze n ie  
publ i c zn ośc i  wne t  z n i k n ę ł o ,  śmiec h  o g o ln y  
o p an o w a ł  wszys tki ch,  a tak z czulej  trajedyi  
Utworzyła s i ę  prawdziwa komedyja.

W z r o s t  l u d n o ś c i  i ś r o d k ó w  d o  w y ż y ­
w i e n i a  w A n g l i i .  >—  P o d ł u g  R e v u e  Brit-  
tannicjue lu d n oś ć  A n g l i i  od  roku rygo do 1830 
nie  ty l ko ,  ź e  s i ę  p o d w o i ł a ,  ale  nadto brak 
pierwszych środków do  w yż yw ie n ia  bardzo s i ę  
pomni e j s zy ł .  W  roku 1 7 6 0  z sześciu mili jo­
n ó w  ludności  A n g l i i  n i e  m o g ł o  sobi e  o ko ło
888 .000  mie szkańców nawet  na ch l eb  j ęc zm ien ­
ny  zarobić ,  teraz zaś przy podwójne j  ludności ,  
l edwie  50,000 jest takich,  coby  i tak iego chl e-  
ba n ie  miel i .  W  r. 1760 sp o t rze bo wan o  tylko
2.400.000  ćwierci  owsa dia k o n i , których l iczba  
tak s i ę  teraz po w ię k sz y ł a ,  i ż  dzisiaj 10 mi l i jo-  
n ó w  owsa potrzebują.  Przed  50 laty n ie  zna.  
no prawie  o k o ło  L o n d y n u  u m y ś ln eg o  sadze ­
nia p o z io m e k ,  gdy  teraz 1,900 m o r g ó w  pola  
n ie m i  zasadzo ne go  za pięć  mi l i j onów franków  
L o n d y n o w i  poz i om ek  dostarcza.

P r z y j a ź ń  m a ł p .  —  P e w i e n  urzędnik ze  
wschodnich Indy i  miał  w swoirn d o m u  wiej­
skim m ię d zy  in n e m i  zwierzętami  także burą  
małpę  z c zarnym p y sk i e m ,  d ług i emi  ramiony  
i d ług im o g o n e m ,  którą dla jej z ł o śc i  do pala 
przykuć kazał. Małżonka urzędn ika ,  przypa­
trująca s ię ch ę tn i e  grymas om tej małpy,  
widziała razu j e d n e g o  przy uw ię z io n e j  in n e  
t egoż  rodzaju zw ier zę .  Nikt  w pobl iskości  
n ie  miał  takiej m a ł p y ,  w n ios k ow an o  przeto ,  
i e  by ła  mieszkanką iasu.  Ciekawa scena za­
szła mi ęd zy  terni nowern i  przyjaciółkami .  
P o  wie lu grymasach i w yda wa ni u  jakichaić dzi- 
wn ych  t o n o w ,  dzika inałpa zerwała s ię z  miej ­
sca i chciała s i ę  odda l i ć ,  l ecz  pówrócda wi ­
dzą c ,  źe druga nie  idzie za n ią ;  obję ła ją ra­
m i e n i e m  za s zy ję  i zdawała się wz ywać ,  ażeby  
z nią poszła.  U w i ę z i o n a  szła tak da l eko ,  jak 
daleko ł ańcuch  wystarczał ,  daLej naturalnie  
iść n ie  m o g ł a .  Dzika małpa zdawa ła  s i ę  po  
niejakim czasi e  po jm o w a ć  p r z y c z y n ę ,  dla cze­
go  jej przyjac ió łka  zostaje , porwała  za ł ańcuch  
i chciała g o  roz erwać ,  ale można  się d o m y ­
ś l eć ,  i ż wykonać  tego  nie  by ła  w stanie .  P o  
kilkakrotnych p o d o b n e g o  rodzaju nadaremnych  
us i ł o w a n ia ch ,  usiadły ob i e  małpy w smutne j  
p os tawi e ,  c z e g o  In d o w ie  nauczyl i  s ię z a p e w n e  
od tych mie szka ńcó w lasu,  wy lewa ły  łzy  i w 
ro zp ac z y ,  jak lu d z i e ,  za łamywały  ręce .  N a ­
zajutrz p o n o w i o n o  tę sarnę s c e n ę ,  ale przy­
b y ło  dw ie  obc ych  ma łp ,  okazujących najgo­
rę ts ze  ż y c z e n i e  o s w ob od ze n ia  swojej  przyja-
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ciółki .  P r ó b o w a ł y  wykonać  to na jp rzód  po­
ch lebs twa mi ,  po lem używały  p r z e m o c y , a gdy 
to wszystko nie  p o m o g ło ,  wydawały jęki ża­
łości ,  Ł z y  p łynę ły  po ich pol iczkach i widać 
było ich rozpacz.  T rz ec ie g o  dnia przybyło 
a i  cztery obcych m a łp  i odbywały  się między  
n iemi  l iczne a d ług ie  narady .  Chciały k o n ie ­
czn ie  p o m ó d z  uwięz ione j  wyle ić  na d rzewo,  
lecz i od  t ego ws trzymywał  ją okru tny  ł a ń ­
cuch.  N a  to wydały tak przerażająco - s m u ­
tny głos i z taką wściekłością rzuciły się na  
ł a ń c u c h ,  iź życie ich towarzyszki  w n ie b e z ­
pieczeństwie było.  Małżonka u rzędnika nie  
m o g ą c  pat rzeć dłużej  na te d a r e m n e  pośw ię ­
cen ia  się p rzy jaźn i ,  rozkazała lud z i om  swoitn 
uwoln ić  uwięz ioną .  O b c e  ma łpy  widząc ,  że 
już ich przyjaciółki  ł a ńcuch  nie  ws trzymuje,  
oddawały się radości  bez g r an ic ,  co chwila ści­
skały j ą ,  skakały ok o ł o  n ie j ,  nareszcie  wzią- 
wszy ją pod r a m i ę ,  o d pr ow ad z i ły  do  lasu.  
O d  tego c23su nie widziano ich więcej .
■ B o a ą s s a a B s s s B s s a a s

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u ,  

Wydz ia ł  I ,
D o b ra  szlacheckie J a n k ó w i D o n a b o -  

r ó w  w Powiecie  Ost rzeszowskim oszaco wan e  
resp ,  na 19,687 Ta l .  22 sbgr.  1 f en .  i 14,609 
Ta l .  23 sbgr.  4 fen.  wedle taxy mogące j  być 
prze j rzane j  wraz z wykazem h y p o t e cz ny m  
i warunkami  w Reg is ł r a tu rze ,  mają być 

d n i a  4.  W r z e ś n i a  1 8 3 7 r, 
p r ze dpo łud n ie m o godz in ie  lote j  w miej scu 
zw y kł e m  pos iedzeń  sądowych  sp rzedane .

N iew ia d om i  z poby tu  wierzyciele,  a miano  
wicie:

1)  Sukcessorowie sp. J a n a  K an t eg o  Krąko-  
wskiego,

2)  Sukcessorowie Wo jc ie ch a  Myszkiewicza 
i Zofii  Myszkiewiczowej  zam ę żn e j  Katasa- 
nó w  pu łkownikowej ,

3 ) Jan  C ob er  possessor,
4)  J a n  F e ig e  dzierżawca,

zapozywają  się n i n ie j s z em ,  aby p od  uniknie-  
n ie m  prekłuzyi  najdale j  w t e rmin ie  p o w y ż ­
szy m się zgłosil i .

P o z n a ń ,  dn ia  19. Stycznia 1837.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Pod a je  się n inie jszem do  wiadomośc i  p u ­

b l i czne j ,  źe J a f c ó b  B l a u  kupiec z K o źm i n a  
1 ż o n a  jego  Bei le  z ' M a m e ł u k ó w  o w d o ­
wiała krawcowa K o c h i ó f f e l ,  kon traktem 
przedś lub ny m z dnia 1. L ip c a  I834.  wspólność 
ma jątku  i dorobku wyłączyl i .

K r o t o s z y n ,  dn ia  18. Marca 1837.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

D O N I E S I E N I E .

K a w y  e u r o p e j s k i e j
funt  p rusm po 4 sgr.  dostać m o ż n a ,  prawdt- 

we j ,  wyłącznie  tylko w j edynej  fabryce 
K a r o l a  H o y e r  w L i g n i c y  w S z l ą s k u .

T a k  jest  zb l i żona smakiem do kolonialnej ,  
iź prawie różn icy pozna ć  n ie  m o ż n a ,  a tak 
jest s ł o d k a ,  źe się n iemal  bez  cukru  obejdzie.  
P rze da je  się w ćwierćfuntowych paczkach.

Kupcorn zaręcza się w y n a g r a d z a m y  rabat .  
Składy komissowe  nie ma ją  miejsca.  Na t e­
raz uprasza się o bezpoś redn ie  zamówien ia .  
______ Fabryka K a r o l a  H o y e r a  w L ign icy .

mmmmmm®
p  L .  K r i e g s t n a n n  i S p ó ł k a ,  Ę  
H  a p p r o bo w an i  optycy z Bawaryi ,  ś|ś 
@ mają zaszczyt  po w tó rn ie  polecić swój ^  
ś|j skład op tyc znyc h  narzędzi .

Mieszkanie  ich jest w ho te lu  saskirrn ^

K P  O d  dn ia  dzisiejszego sp rzeda ję  w m o i m  
zn a c z n y m  składzie berl ińską kwartę piwa g r o ­
dziskiego po  8 S r< p o l s k .  w na j lepszym g a ­
tunku .  —  P o z n a ń ,  dn ia  2. Czerwca 1837.

A n t o n i  Z.  i ę t k i e w i c z ,  
na  Wińcia rskie j  u l icy,  położone j  w ry nku  

__________________ pod N r. 35.

Sztychar s twem,  szmelcar stwem ( e m a l i o w a ­
n ie m ) ,  wy rzy nan ie m ( d ł uba ną  r o b o tą ) ,  ryto- 
wan ie m na miedzi  kart adressowych ,  tudz ież  
ro b ie n i em  wszelkich p ieczęci ,  pieczątek dla 
władz i t .  d. poleca się

E .  K e i I,  z Berl ina,  
__________ w rynku N r  40.  naprzec iw ratusza.

Handel żelaza, i wina S. J. Au- 
erbacha przy Żydowskiej ulicy 
Nr. 2. otrzymał smołę z kamie­
nia węgielnego.
W yciąg z Berlińskiego kursu papierów

Dnia  i .  Czerwca 183/ .
Pap iera­

mi
G o to w i­

zną

Obligi długu państw a . .
//i- po

102Ą 102(1
Obligi bankow e aź do  w łąi znie

lit. H . - . . . - •
Z achodnio-Pruskie listy zasta­

w ne . .  .  . . • 1031 103
L isty  zastaw ne W . Xiystwa

Poznański ego. . . . 103, ____

W schodm o-Pruskie  . .  . .___ 1031
Szląskie . . . . . . 106 j


